Cykl 3: Duchowość Nazaretu

Życie z pracy rąk

Przez większą część swego życia Jezus dzielił sytuację ogromnej większości ludzi: było to codzienne życie bez widocznej wielkości, życie z pracy rąk, żydowskie życie religijne poddane Prawu Bożemu, życie we wspólnocie. O całym tym okresie zostało nam objawione, że Jezus był „poddany” swoim rodzicom oraz że „czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi” (Łk 2,51-52). (KKK 531)

Przez wiele lat życia ukrytego w Nazarecie, Jezus dzielił sytuację większości z nas: żył z pracy rąk. Życie z pracy rąk to codzienny wysiłek podejmowania zadań i wezwań, które przynosi dana mi przez Boga rzeczywistość. To, kim jestem i gdzie Pan Bóg mnie postawił, określa rodzaj zadań, które mam podjąć. Ważne, aby to była twórcza współpraca. Bym przygotowanie posiłku, sprzątanie domu, kierowanie firmą, żmudne rozliczenia, odczytywał jako wezwanie do twórczej współpracy z Tym, który mnie umieścił w danym miejscu.

O. Piotr Rostworowski dla scharakteryzowania takiej postawy używa określenia „frontem do rzeczywistości”. Stwierdza: „Nie można spotkać Boga, uciekając od rzeczywistości, ustosunkowując się negatywnie do tego co jest, ale można Go znaleźć przyjmując rzeczywistość” (o. P. Rostworowski OSB, Kierownictwo duchowe, Kraków 2008, s.57).
Ten sam, który stawia wobec mnie zadania do podjęcia w określonej rzeczywistości, przychodzi z darem łaski, bym mógł w sposób twórczy je podjąć. Rozlewa miłość w moim sercu, abym wykonując te obowiązki nie myślał tylko o sobie. Daje cierpliwość i łagodność, aby przeciwności mnie oczyszczały a nie niszczyły. Przychodzi z darem umiejętności, abym stykając się ze zwykłymi sytuacjami umiał dostrzec, że są one ilustracją głębszej prawdy o Nim samym i Jego realizującym się wokół mnie i we mnie królestwie. I chociaż przychodzi i obdarowuje, to chce, abym przez przyjęcie darów i współpracę z nimi miał swój twórczy udział w realizowaniu Jego planu.

Pytania pomocnicze:

1. Czy staram się twórczo wpływać na rzeczywistość, w której żyję?

2. A może ulegam pokusie krytyki, niezadowolenia, negatywizmu i w ten sposób usprawiedliwiam swoje lenistwo i brak twórczego zaangażowania?

3. Czy jestem świadomy, że wpłynąć na rzeczywistość mogę tylko wtedy, gdy ją przyjmę i zaakceptuję?
„Nawet w nieuleczalnej chorobie człowiek może być twórczy i zwycięski, jeżeli odnajdzie w niej swoje osobiste spotkanie z Bogiem”. (tamże, s.59)
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